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Co powiedział dzieciomBA 

Marszalek Cilsudski

(Dokończenie)

A prowadził ich chłopak inny, idąc 
z nimi po błocie w wąwozach ciem ­
nych, przez łasy ciemniejsze od ciem ­
ności. A gdy księżyc z za chmury  
na nich wyglądał, wydawało się tylko  
że to blask kosy śmierci w oczy im  
błyska. A nieprzyjaciół, co na nich 
czyhali, śmierć im niosąc, było bez li­
ku, było bardzo wielu. Szli biedni 
chłopcy i biedne chłopaki, do ziemi 
przyciśnięci, brudni i zawszeni, po­
darci i obdarci, jak żebraki, szli, tę­
skniąc do murów Krakowa, gdzie o 
schronieniu tylko i spoczynku marzy­
li. Biedni chłopcy, biedne chłopaki, 
tak, jak owa żabka, po brzegach  
śmietnika niezgrabnie skakali. A na 
czele ich jechał chłopak inny, jechał 
na ładnej, wiejskiej klaczy, co w zlo­
cie słońca złotym  włosem  lśniła. Klacz 
szła zalotnie do miasta i kiwała im  
na wszystkie strony. Lecz miasto złem  
okiem wiejską klacz spotkało. Gdy  
wchodziła już w pierwsze domy mia­
sta, z góry pędziło straszydło-auto hu­
cząc i sycząc, łomocąc w bruki miej­
skie puste i próżne, tak, jak puste i 
próżne główki bywają i łomocą i krzy 
czą swą prostotą.

I klacz wiejska na zadzie przysia­
dła, nogami brykała. Prychać nozdrza­
mi ze strachu zaczęła, a ów chłopak 
uspakajał ją głaskaniem i batem za­
czął mówić jej o czarach i o dziwach. 
„Poczekaj, kasztanko, nie tutaj bę­
dziesz, w stolicę wejdziesz, w bruki 
jej kopytami zadzwonisz, lud mnogi 
patrzeć na cię będzie. Na twoją szyję  
ładną i na twój złoty włos!... Nie bój 
się, kasztanko! Próżny strach twój 
tutaj!..“ I nie wiem i wam nie po­
wiem, dlaczego to tak było, lecz są 
czary i dziwy, kiedy chłopak jest 
szczęśliwy. Czy to na wieżach Mar  jac- 
kich koroną zdobnych są czarowne 
słowa, czy hejnały, co godziny liczą, 
może w  dźwiękach zaczarowane mają 
czy w  wielkim  dzwonie Zygmunta, co 
na Polskę sercem  bije, jest siła cza- 
rowna, czy w podziemiach W awelu 
króle, śpiący snem wiecznym, czary 
w ustach mają, czy w trumnie 
Kościnszki, czy w wielkiej trumnie 
Mickiewicza głosy w śpiże czarów bi-
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Marszałek w otoczeniu swej rodziny.

ją, nic wiem i nie powiem. Lecz są 
czary i dziwy, kiedy chłopak jest 
szczęśliwy!...

W ięc minęło roczków niewiele, la­
tek niedużo, dzień goni dzień, noc 
nockę prześciga, przyszedł znowu li­
stopada dzień 11 — patrzy znowu 
kasztanka ta sama, łysym łbem kiwa, 
a świat zaczarowany przed jej oczami 
się przesuwa. W stolicy bruki pod  
kopytami jej dzwonią i wszystko zu­
pełnie inaczej wygląda. Czar nad cza-

łoby o zwycięstwach mówi w wiel­
kiej wojnie i do ni< bios o ms ycięstwie 
krzyczy. Grzmią bębny warkotem o- 
krutnym. Brzmią trąby mosiężne 
krzykiem, wołając żołnierzy. Idzie 
lud zbrojny  , idzie twarda w zbrojach 
piechota, hełmy na nich stalowe, świe­
cą lufy żelazne, idą krokiem twardym, 
miarowym, idą po zw ycięstwo. Za ni­
mi. w spiże zamknięte, ciężko i twar­
do idą armaty. W śród ognia szły ko­
nie, prężąc ciała, wielkich armat 
ciężkie koła bruki przebijają, aż szy­
by się trzęsą. Za nimi malowane ula­
ny nad ulany! —  Jedni idą konni, dru­
dzy spieszeni, a trąby mosiężne i war- 

Ikot bębnów, fanfar odgłosy o zwy­
cięstwie mówią. Świat cały jest zacza­
rowany! Kasztanka łbem kiwa i wciąż 
się dziwi, bo są czary, bo są dziwy, 
kiedy chłopak jest szczęśliwy. Świat 
zaczarowany, przemiany ogromne, 
skąd idą? dokąd płyną? czy z bajek 
i czarów? czy z czego innego  ?

Pozwólcie, bym skończył, bo czais 
już upływa, bym skończył życzeniem  
na dzień 11 listopada przyszłego ro- 
ko. Nie wiem, jak powita nas 11-go  
listopada w przyszłym roku. Może 
nam szyby deseniami szronu przesło­
ni i śniegiem  przyprószy dachy i uli­
ce miasta. W iemy, że gdy przy 
wskrzeszeniu ciał i duszy odrodzenie 
się odbywa ciepłem od zimna się 
schronimy. Może listopad przywita 
nas wichurą, wieiwem wiatru, co w 
szyby dzwoni i o strachach krzyczy 
—  wiem, że wskrzeszenie ciał z odro­
dzeniem duszy siłę i piękno w jedno 
razem zwije. W ichury złamiemy i 
tarczę ochronną przeciw wiatrowi 
znajdziemy. I nie wiem, być może w  
wilgotny dzień jesienny, z chłodem  
przenikliwym wilgoci dzień 11 listo­
pada nam  rzuci. I wtedy  też z wskrze- 

j szeniem ciał, z duszy odrodzeniem  
।  ciepło wewnętrzne znajdziemy, co  
wilgoć i zarazę zdusi. A może uśmiech­
nie się tak, jak uśmiechnęło się słon­
ko w czarownym dniu 11 listopada  
1918 roku? I słonko jesienne lica przy- 
grzeje i wiatr łagodny twarz chłodzić 
będzie i wtedy z duszy odrodzeniem  
znajdziemy wspólny uśmiech szczę­
ścia z bytowania z duszą wielką i od­
rodzoną. Życzę paniom tego i panom  
i miłym  dzieciom.

(Koniec)

ry i dziw  nad dziwy! Kasztanka idzie, 
łbem łysym kiwa i wciąż się dziwi, 
gdzie chłopiec szary i brudny, gdzie 
pan mój zawszony? I, łbem kiwnąw­
szy, sięga do swego pana. Ten sam —  
ten samiuteńki, lecz cóż się z nim  dzie­
je? Patrzcie, j<aki zmieniony! Na 
piersi wstęga, co kolorem nieba i ża­



Strona 2 OPIEKUN DZIATWY Nr. 35.A

jch c ia łb y  w ied z ieć p rze ró żn e ta jem n i-  
; cze rzeczy . A le  sp y tać g ło śn o  s ię b o i, 
n u żb y  u s ły sza ł k to  ze s ta rszy ch  ? N a ­
raz zo b aczy ł co ś d z iw m eg o : z d u żeg o  
s taw ’u , k tó ry  ro zc iąg a ł s ię  b lisk o  o k n a  
w y sk o czy ła m ała , z ie lo n a żab k a . —  
C h w ilk ę p o p a trzy ła n a p raw o i lew o  
i.... h y c  n a  o k n o , p rzy  k tó rem  s ta ł Ja ­
n ek . Z d aw a ło  m u  s ię , że s ię u k ło n iła :

—  D o b ry  w ieczó r! —  rzek ła  żab k a ,  
—  k o m ar, m ó j p rzy jac ie l, p o w ied z ia ł  
m i p rzed ch w ilą , że c ię n asze ży c ie  

b a rd zo in te re su je . Jeże li ch cesz to  
p ó jd ź ze m n ą : zap ro szo n a je stem  n a  
u ro d z in y k ró lo w e j n asze j ro p u ch y ,  
m o żesz  m i to w arzy szy ć .

—  B ard zo  ch ę tn ie , —  o d p a rł u c ie ­
szo n y Jan ek i u b raw szy  s ię szy b k o ,  
p o d ąży ł za żab k ą . S k ak a ła ży w o , a  
Jan ek  g rzeczn ie  d o trzy m y w a ł je j k ro ­
k u , aż zn a leź li s ię n a d ru g im  b rze ­
g u  s taw u  w śró d trz c in w y so k ich i 
liśc i ło p u ch u . T y siące  k o m aró w  u w i­
ja ło s ię n ad (w io d ą , żab y rech o ta ły  
w eso ło , c iesząc s ię n ad z ie ją fe s ty n u ,  
a ś lic zn e w ażk i tań czy ły  ju ż  o ch o czo  
w  św ie tle k s ięży ca . Jan ek , p rzed s ta ­
w io n y  ro p u sze , u k ło n ił s ię u p rze jm ie ,  
p o czem  z zap ro szo n y m i g o śćm i u d a ł 
s ię d o  k ró lew sk ieg o  p a łacu . T am  d o ­
p ie ro  m iał czas ro ze jrzeć s ię w o k o ło . 
S a le b y ły p rze stro n n e i w id n e , śc ia ­
n y u d ek o ro w an e liśćm i, m ięd zy n ie ­
m i zg rab n ie u m ieszczo n e ro b aczk i  
św ię to jań sk ie  św iec iły  jak  m ałe , d rżą ­
ce g w iazd k i. P o d ło g a b y ła w y słan a  
m ięc iu tk im  p ia sk iem , a w  p o śro d k u  
s ta ł z ło ty tro n . Z asiad ła n a n im  ro ­
p u ch a , n a jsta rsza i n a jm ęd rsza ze  
sw eg o  ro d u . G d y  żab y  i żab k i za jm o ­
w ały w y zn aczo n e m iejsca n a sa li, w  
k u ch n i d o p iek a ły  s ię sk rzy d e łk a m u ­
szek n a ro żn ie , a n a sk o ru p k i ś lim a ­
k ó w  n ak ład an o  p asz te t z  m ó zg ó w  g ą ­
s ien ic . N a liśc iach ło p ian u , n aś lad u ­
ją cy ch  s to ły , p rzy g o to w an o  n ak ry c ia . 
W  p ła tk ach ró ży  b y ł so k d o p ic ia i 
ro sa , o b o k  g a łeczk i z  n ó żek  k o m aró w ,  

k tó re —  jak w iad o m o —  zas tęp u ją  
żab o m  ch leb . W szy stk ieg o b y ło o b fi­
c ie i w  n a jlep szy m  g a tu n k u . K ró lo w a  
Iw ło ży ła k o ro n ę  n a g ło w ę n a zn ak , że  
m o żn a ro zp o cząć zab aw ę. K o ro n a ,  
w y  sad zan a p e rłam i, m iała  n a  o b u  b o ­
k ach d u że , z ło te m o n e ty , k tó re b y ły  
zu p e łn ie p o d o b n e d o o k rąg ły ch p ie ­
n ięd zy .

R o zb aw io n y Jan ek p o szu k a ł p rze ­

w o d n iczk i i rzek ł:

—  M o ja n a jd ro ższa żab k o ! l ak  tu  
ś lic zn ie , że g d y b y  n ie ża l za ro d z ica ­
m i, zo s ta łb y m  z w am i n a  zaw sze . A le  
ja  b a rd zo k o ch am  m am u się i ta tu sia  
i m u szę p rzy  n ich b y ć , ab y 7 im  ch o ć  
tro ch ę  p o m ó c . N ie w iesz  zap ew n ie k o ­
ch an a  żab k o , że  u  n as  w  P o lsce  n as ta ­

^DWEIMT

Nadszedł czas cichej, nadziejnej tęsknoty 

Czas oczekiwań wśród łez i westchnienia

Boskich tajemnic, Boskiego zrodzenia 

W ciszy, spokoju dziecięcej prostoty.

Lud śpieszy chętnie zewsząd na roraty, 

By słać w niebiosa modły i błaganie

O Chrystusowe Boskie królowanie 

W serc człeczych wnętrzu każdej chaty

Mroki się nocne zła ścielą — to szerzą 

W nich samowolnie ludzkie tonie plemię... 

Lecz wierzmy, bracia, skry dobra nad ziemią 

Błysną i — serca wszystkie skroś przemierzą!

I — upragnione wzejdzie słońce Boże — 

W jego się błyskach rzesze rozweselą, 

Niecne zaś dzieła szatańskie — spopielą... 

Pańskie — wieczyste płonąć będą zorze!

W cichem Betlejem — w bydlęcej stajence — 

Rodzi się Chrystus Król i Pan wszechświata, 

Który narody wszystkie zjedna — zbrata!... 

Pobłogosławią im królewskie ręce!...
Józef Czarnecki.

Janka

(b a jk a )

Z b liża ła  s ię g o d z in a ó sm a w ieczó r. 
M ały Jan ek , zab aw iw szy je szcze  k il­
k a ch w il p o  k o lac ji, szed ł n a  sp o czy ­
n ek . G rzeczn ie p o w ied z ia ł d o b ran o c  
ta tu s io w i i s ta rszem u  ro d zeń stw u , p o ­
szed ł z m am u sią  d o  sy p ia ln i ro d z icó w , 
g d z ie s ta ło  jeg o  łó żeczk o i p o czą ł s ię  

ro zb ierać .
W ieczó r b y ł c iep ły , m ajo w y . S ło ­

w ik i u k ry te w k rzak ach b zu w y w o ­
d z iły p ięk n e tre le , d rzew a szu m ia ły  
ta jem n iczo , a s taw  ro zb rzm iew a ł ch ó ­
rem  żab . R ech o ta ły  jed n a  p rzez d ru ­
g ą , jak b y  m ó w iły  ze  so b ą , lu b  n aw o ­
ły w ały  s ię . T en  żab i k o n ce rt ro z leg a ł  
s ię d a lek o  i czasam i p rzy g łu sza ł d e li­
k a tn ą  m elo d ję s ło w ik a .

Jan ek  ju ż le ża ł w  łó żeczk u . M am a  
zm ó w iła z n im  p o p rzed n io p ac io rek  
a te raz  o tu liła  g o  i u śc isk a ła  jeszcze .

—  M am u siu ! D laczeg o te żab k i  
tak  rech o czą?  —  zap y ta ł Jan ek .

—  Z ap y ta j s ię ich  sy n k u , a  m o że... 
’ m o że o d p o w  ied zą c i n a to . A le te raz  

śp ij g rzeczn ie , śp ij jm d o p iek ą  
an io łk ó w .

M am a  zg as iła  św  ie cę i ‘w y szła . Z ro ­
b iło  s ię c iem n o w p o k o ju , jed y n ie  
p rzez f iran k i m ałą szp a rk ą f ig la rn y  
p ro m ień k s ięży ca o św ie tla ł k aw ałek  
p o d ło g i i b o czn ą śc ian ę sy p ia ln i. Ja ­
n ek  p a trza ł n a  to  św ia tło , s łu ch a ł k u m ­
k an ia żab i n ie m ó g ł zasn ąć . P o ja ­
k im ś czas ie w sta ł c ich u tk o , zb liży ł  
s ię  d o  o k n a  i ro zp ła szczy ł n o sek  o  szy ­
b ę . T ak b a rd zo ch c ia łb y zap y tać ża ­
b ek . o o zem  so b ie o p o w iad a ją , tak  

ły  te raz  c iężk ie  czasy  i n ie jed n i ro d z i­
ce n ie w ied zą sk ąd b rać p ien ięd zy , 
b y  u b rać i n ak a rm ić sw re d z iec i. M o i 
ro d z ice te ż są b ied n i....

Ż ab k a w zru szy ła ram io n am i:
—  T o  są rzeczy n iezb y t z ro zu m ia ­

łe  d la  m n ie . M y  s ię  tam  n ig d y  n ie  k ło ­
p o czem y , z re sz tą  n a isza sk ó ra  je st tak  
p ięk n ą , że  n ie  w  y m ag a n ak ry c ia ....

—  A sk ąd m a w asza k ró lo w a te  

p ien iąd ze i p e rły 7 w  k o ro n ie?
—  Je j m in is tro w ie p o s tara li s ię o  

to . T u  n ied a lek o  p o d  k o rzen iam i ro z ­
ło ży s te j w ie rzb y 7 je s t w  g łęb i z iem i  
sk a rb u k ry ty . M n ó stw o p o n aw lek a -  
n y ch  p e re ł, ca ła  m o c  p ien ięd zy  i ró ż ­
n y ch k o sz to w n o śc i. C h cesz , m o g ę c i 
p o k azać?  Z  teg o  to  sk a rb u  m in is te r f i­
n an só w  u rząd za  k o ro n y  d la k ró lo w e j 

i k s iężn iczek .. ..
Jan ek  p o  k ró tk iem  w ah an iu  p o s ta ­

n o w ił iść , b y sk a rb  o b e jrzeć , p o m y ­
ś law szy , że  je ś li żab k i s ię  zg o d zą , m o ­
g ą ro d z ice co ś z teg o sk a rb u zab rać  
d la s ieb ie . M am a m o g łab y za raz z ro ­
b ić so b ie b ran zo le tk ę n a ręk ę , jak ą  
m ia ła  d aw n ie j, zan im  ją  sp rzed a ła . A  
ta tu ś  k u p iłb y 7 so b ie  zeg a rek i n o w e  
trz ew ik i, b o  m a  ju ż tak ie b rzy tk ie . 
O p u śc iw szy 7 sa lę  b a lo w ą , u d a ł s ię  w raz  
z u p rze jm ą żab k ą  p o d s ta rą k ie rzb ę ,  
k tó ra  s ta ła  sam o tn ie  n ad  n ik ły m  s tru ­
m y k iem . Ż ab k a  w sk o czy ła  m ięd zy  k o ­
rzen ie  i ch w ilę  p o g rzeb a ła  tam  łap k a ­
m i. K ied y Jan ek p o ch y lił s ię n ieco , 
u jrza ł p raw ie n a p o w ierzch n i zm u r ­
sza łą , s tarą  szk a tu łę , < w  k tó re j rzeczy ­
w iśc ie  lśn iły  k o sz to w n o ści. Z d z iw ien ie  
o g a rn ę ło Jan k a . T y le razy tu  p rze ­
ch o d z ił, ty le  razy  b aw ił s ię  w  p o b liżu , 

a n ie (w ied z ia ł, że tak i sk a rb o trzy  
k ro k i d a le j s ię zn a jd u je . Z  jak ą ra ­
d o śc ią o zn a jm i to ro d z ico m . A le czy  

żab k i zech cą?
—  K o ch an a  żab eczk o ! —  rzek ł Ja ­

n ek , sk ład a jąc ręce  p ro sząco . — ty  
zap ew n e n ie w iesz , jak  tru d n o ta tu ­
s io w i i m am ie za ro b ić  n a  ży c ie . G d y 7 
d o ro sn ę , ca ły  m ó j za ro b ek  o d d am  im  
zaw sze , le cz ty m czasem ... Ż ab k o  d ro ­
g a , czy b y  w asza  k ró lo w a  n ie  zg o d z iła  
s ię ła sk aw ie , b y r m o i ro d z ice p rzy sz li 
tu i co śk o lw iek ... n ied u żo ... co śk o l­
w iek ... w zię li ze  sk a rb u ?

Ż ab a za rech o ta ła  w eso ło , a p o tem  

o d p o w ied z ia ła :
—  M ó j d u ży  p rzy jac ie lu ! Ja —  tu  

u k ło n iła  s ię lek k o  —  je s tem  żo n ą m i­
n is tra  f in an só w , zas tęp u ję g o , g d y  u -  
d a je s ię w  p o d ró ż , ja w ire szc ie m am  
p e łn e  p raw o  u d z ie lan ia  ze sk a rb u  te ­
m u , k o g o u zn am  za g o d n eg o d o b ro ­
d z ie js tw a . O tó ż m ó j d u ży Jan k u ,  
ch ę tn ie u d z ie lę to b ie i tw o im  ro d z i­
co m  ty le , ile ty lk o  zap rag n iec ie ! Z a  
k ilk a g o d z in , sk o ro d z ień ju ż b ęd z ie ,
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G dy  już  dosy ta  się naradzili, drugi 

dzień  m inął zupełnie i w ieczór pow oli 

zapadał na św iecie . W ielm ożny syn  

B elzebuba przebrał się znów  w  szaty  

m łodziana i ogon sw ój skrzętn ie u-  

kry ł w e fraku  a końsk ie kopyta obu ­

w iem  otu lił.

N iktby już w ięcej nie poznał dja- 

bliska, tak pięknie stąpał po ziem i; 

szybko też m inął chateczk i w zdłuż  

drogi i ludzi co  pracę kończyli w ie ­

czorem . P otem  om inął krzyż P ańsk i w  

kościele i zboczył pod pło tem  ku Ja ­

gny  dom ostw u.

Już zam ierzał ogródek otw orzyć i 

cichuteńko w ejść m iędzy krzakam i, 

lecz jakoś z m iejsca ruszyć m u się nie  

dało  bo  niew idzialna  siła pchała  go  na- 

pow rót do drogi. P róbow ał raz, drugi 

i trzeci, lecz zaw sze darem nie bez  

sku tku. N ie w iedział biedak  m izerny , 

że  kapłan  w  pokoju  się ukry ł, by  spra ­

w ić m u należy tą odpraw ę.

A le poszed ł po rozum do głow y; 

przecież nie poraź pierw szy zaw ód  

spo tkał djab lika. Już nieraz przyszło  

spełnić gorsze zadanie, gdy ludzie fi­

gla m u  sp łatać  raczy li albo  też na  gor­

szy kaw ał zdobyć się byli w stan ie . 

L ecz nacóż djabeł jest djab łem , nie  

trudno m u sprostać zadaniu .

' C zekał w ięc cierp liw ie aż północ  

nadeszła, by  siły  sw ej użyć w  zdrad li­

w ym  zam achu . L edw ie kur gdzieś  

pierw szy raz krzyknął, w skoczył 

zręczn ie na dach zagrody a potem  

buchnął gw ałtow nie na kom in i zgra ­

bnie kozio łka w yw inął a spo jrzaw szy  

raz  jeszcze  dokoła, łbem  naprzód  opa ­

dał szybko  do ru ry .

L ecz  kapłan  już  poznał jego  zam ia ­

ry i kropid ło trzym ał gotow e a gdy  

usłyszał szelest w  kom inie, rozpoczął 

św ięcić dokoła i w odą ch lustać na  

ściany . T ego nie m ógł nasz djablik  

przew idzieć  an i L ucyper naw et w  pie ­

kle ognistem . G dy  w ięc poczuł ciep ło  

w kom inie, m yślał, że m atka ch leby  

w ypiek ła i ogień w  kom inie rozpala .  

S tąd jeszcze gorszym  dla  niego , że go- 

rącz się coraz bardziej w zm agała i w  

stopy go kłu ła  ogrom nie.

L edw o  też  m yślał być  blisko  u  celu  

i przebyć kąpiel ognistą , ujrzał ka ­

płana w  pokoju . W tenczas ale, m oi 

panow ie, już dłużej nie m iał złudze ­

nia, jak  czm ychnął  do  góry , tak  kom in  

rozw alił i przeraźliw  ie zaw ył nad  da ­

chem .

P otem  już ty lko uciekał do djab ła  

bo nic m u z Jagusi nie było a gdy je ­

szcze przed rank iem  był w  piek le , po ­

szed ł do L ucyfera  w  narady . T en  jed ­

nak , gdy  się o tem  dow iedział, w ytar­

przyjdźcie pod wierzbę i z całym spo­
kojem wykopcie skrzyneczkę.

U szczęśliw iony Janek chciał po ­

chylić się , by pocałow ać żabkę, lecz  

stracił rów now agę^ przekozio łkow ał 

w pow ietrzu i w padł do  w ody z gło ­

śnym  okrzykiem  strachu .

W  tern uczął, że go ktoś gładzi po  

głow ie i usłyszał łagodny  głos m am y:

—  O budź się synku , obudź! Z a ­

pew nie m iałeś przykry sen , bo tak  

krzyknąłeś?

Janek otw orzy ł oczy . W pokoju  

było jasno i słońce zag lądało przez  

okno . C hłopczyk  zarzucił m atce rącz ­

ki na szy ję:

—  A ch, m am o! B yłem  w nocy na  

urodzinach  kró low ej ropuchy! B yło  

nadzw yczajn ie . A  potem  zielona żab ­

ka, żona m inistra zaprow adziła m nie  

pod  w ierzbę, pokazała skarb  i pozw o ­

liła  w ziąć  go  do  dom u! P ójdziem y  tam  

m atuś?

W szyscy bardzo się śm iali, sły ­

sząc o nocnych  przygodach Janka. —  

N a jego nalegan ia udano się jednak  

do । w ierzby. Jakież było zdziw ien ie ,  

kiedy pod łopatą ta tusia coś cicho  

dźw ięk ło , a  w  kilka  m inut później do ­

byto z ziem i starą szkatu łkę pełną  

daw nych , zło tych  m onet. Z e łzam i w  

oczach uściskali rodzice m ałego syn-1  

ka, a ten klaszcząc w  dłon ie pow ta ­

rzał  :

—  A cha! N ikt nie chciał w ierzyć  

że byłem  w  kró lestw ie żab! A  one ta ­

kie gościnne. P okazały  skarb , często ­

w ały m ózgiem gąsien ic i skrzydełka ­

m i m uszek! A cha! B yłem  tam  i dziw y  

w idziałem ...

M oże to była praw da, a m oże ty l­

ko  sen . Jednakow oż  skarb  pod  w ierz ­

bą znaleziono .

O Jagnie co l  djabłem 
tańczyła

III
S ędziw y  kapłan  zganił Jagusię i do  

§  opraw y nakłon ił a potem  już w ie-  

ział, że djabeł coś knuje  —  i coś złe­

go zam ierza uczynić. O jciec i m atka  

z Jagusią udali się potem  do  dom u i 

spokojn ie czekali w ieczora. L ecz le ­

dw o dzionek się skończył i słonko u-  

kry ło sw ą głów kę, zjaw ił się djabeł 

na progu przed chatką i prosił Jagu ­

się na tany . Jednak nie poszła jak  

ksiądz to przykazał, lecz w ym ów iła  

się grzeczn ie od razu .

W ym iarkow ał djabeł je j szyki 

lecz zaprzestać nie m yślał zam iaru i 

postanow ił od ju tra rozpocząć na no ­

w o. Jak  przyszed ł tak  poszed ł w  pie ­

kielne otch łan ie , do L ucypera w do ­

rady .

gał za uszy  głup iego szatana i za karę  

w ięcej nie puścił na ziem ię.

T ak  w szystko  skończyło się gładko  

i Jagna została u  m atki lecz  odtąd , już  
nigdy , choć skrzypki śp iew ały i bas  

sędziw y m ruczał w  kapeli, Jagna już  

w ięcej nie  poszła  do  tańca by  z  ch łop ­

ców  drw ić sob ie zuchw ale i djab ła  

w  zyw ać  na drużbę do  sali.

O d tego czasu , gdy w ieczór zapa ­

dał i na A nió ł P ańsk i dzw onili w  koś­

ciele , Jagna klękała w izdebce przed  

krzyżem  i Z drow aśki zm aw iała z ró ­

żańca. l ak m inął rok . drugi i trzeci 

aż w końcu je j la tek przybyło czter­

dzieści a gdy już w reszcie starość na ­

deszła , nieraz dzieciom  m ów iła prze ­

strog i by nigdy na św iecie , jak żyć  

ty lko  będą, czarta  na  pom oc się prosić  

nie ośm ielili i karczem nej zabaw y u- 

nikali zdaleka.

T ak  oto , dzieci kochane, nieraz by ­

w a na św iecie . C o w am  tu m ów iłem  

praw dą  być  m usi a gdybyście  w ierzyć  

nie chcieli co prędko sk leiłem  w  pa ­

m ięci, to proszę zapytać m ateczk i, co  

sądzi o  bajce tu tejszej.

K oniec.

o

S tara pani zającow a

M ądrze sw Tego synka  chow a!

„O strouszku” m e kochanie  

N ie jedz ty le na  śn iadan ie!  

B o pam iętaj, synku  drogi, 

O  tem  m usisz w iedzieć zgóry , 

K ażdy  m a coś dla obrony , 

Jastrząb  dziób i ostre szpony . 

P ies m a zęby , baran rog i. 

Jeż sw e kolce, kot pazury , 

A  zając m a ty lko  —  nogi!...

Jak w ięc będziesz zm ykał, m ały , 

G dy m asz brzuszek ociężały?

J. P .

Zmotoryzowana krowa

Jeden z w ieśn iaków  z m iejscow oś ­

ci G aildorf w N iem czech w padł na  

w cale ciekaw y dow cip . K upił krow ę  

na jarm arku już późnym  w ieczorem . 

M ając długą drogę do sw ej siedziby , 

którą m usiał odbyw ać szosą o dużym  

ruchu au tom obilow ym , zabezpieczy! 

się zupełn ie w edle ,,p rzep isu “ od nie ­

bezpieczeństw a przejechania krow y  

przez sam ochód . N a jednym  z rogów  

krow y zaw iesił m ałą jasną la tarkę, a  

na ogonie w ustalonej w ysokości 

przyw iązał czerw oną la tarkę ostrze - 

gaw rczą. Z tak ilum inoiw aną krow yą 

dotarł szczęśliw ie do sw ej w iosk i, ku  

uciesze w szystk ich przejeżdżających .
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ffolefafz i podróżni 
(gra dla dzieci).

Do zal>aiw*y staje kilka, albo kilka­
naście dzieci. Jedno z nich zostaje 
właścicielem hotelu, reszta zaś (p .d- 
różni) wybierają sobie po jednej li­
terze alfabetu, naprz} kład !’ \V , K  
i t. d.

Każdy z podróżnych przychodzi do  
właściciela hotelu i odpowiada mu na' 
wszystkie zadane pytania tylko sło­
wami rozpoczynającemi się na jego  
literę.

Np. pod  różnego, który w  ybrał so­
bie literę P. hotelarz pyta:

— jak was wołają?
— Piotr.
— Skąd pochodzicie?
— Z Podola.
— jaki jest wasz zawód?
— Piekarz.
— Czego chcecie?
— Pięknego pokoju.
— Co niesiecie?
— Pakunki.
— Co zjecie na śniadanie?
— Placek.
O ile 'które z dzieci się pomyli, 

wówczas daje fant.

GW IAZDKA SIĘ ZBLIŻA...
W związku z nadchodzącemi świętami Bożego Narodzenia wre gorączkowa praca na ko­
lejach. Odbywa się ładowanie choinek, które tle radości przynoszą naszym milusińskim  

w czasie świąt.

Panna M arja w lesie pierwsza  spo­
strzegła wiewiórkę.

Zaraz więc położyła palec na u- 
stach i spojrzała na nas z porozumie ­
niem.

Zrozumieliśmy... Siedzieliśmy ci­
cho jak trusie. Ja tylko powtórzyłem  
®obie w myśli tein wierszyk:

— Co tam roibisz wiewióreczko?
— Jem orzeszki panieneczko!

< ? — Któż ci zrywa moja miła? 
W iewióreczka się zdziwiła. 
Sama sobie zrywam — powie, 
Jestem młoda, samo zdrowie. 
A wiem  także, że próżniacy 
Żyją tylko z cudzej pracy. 
Przez ten czas wiewiórka najspo­

kojniej w świecie siedziała sobie na 
sęczku. Coprawda rzadko się zdarza, 
żeby choć chwilkę siedziała spokojnie.

Kiedy  tak siedziała na sęku, ledwo 
ją można było dostrzec. Brunatna 
sierść zwierzątka i kora na drzewie 
były prawie jednej barwy.

— A może ona nas nie widzi? —  
spytałem.

— Ej, chyba nie, bo te zwierzątka 
są ogromnie czujne i wzrok mają do­
skonały.

Czarne, okrągłe ich oczy latają na 
wszystkie strony.

Coś zatrzeszczało w górze... posy­
pały się na nas drobne łuski... To  
wiewiórka zabrała się do podwieczor­
ku. Przysiadła na tylnych łapkach, 

w przednich trzyma szyszkę, obłu­
puje łuski ostremi zębami i smacznie 
jąderka wyjada.

W szyscy wiedzieliśmy, —  ozem się 
wiewiórka żywi, bo nam  panna M ania 
dawno powiedziała. Ziarnka szyszek, 
orzechy bukowe, laskowe, nasiona 
jabłek i gruszek, grzyby —  to zwykłe 
potrawy wiewiórek.

HUMOREK
REZOLUTNOŚĆ.

— Antosiu, znasz tę literę? powiedz, jak 

się nazywa?

—  Z widzenia to ja ją znam dawno, ale jak  

się nazywa* nie mogę powiedzieć!
h it

*

WIEDZĄ...
— Czy wiecie, co to jest gąsienica?

— To pewnie mała gęś!

*

— Jak brzmi siódme przykazanie?

—  Proszę nie kraść.

—  Ależ to przykazanie wygląda nieco ina­

czej, poprostu ,*nie kradinij“ .

— ■ Jakżeżbym mógł mówić do pana profe­

sora ,,Ty".

♦
Nauczyciel: — Nie rozumiem, jak może je­

den człowiek zrobić tyle błędów.

Uczeń: — To nie jeden człowiek. Pomagał 

mi ojciec i siostra.

— Jak długo byli pierwsi rodzice w raju.

—  Do jesieni.

— Skądże to wiesz?

—  Przecież zjedli .dojrzale jabłko i wów ­

czas musieli opuścić raj.

*

ZABEZPIECZYŁ SIĘ.
—  No cóż, chłopczyku, czego żądasz?

—  Proszę za dwadzieścia groszy strączków  

senesowych, ale jak najmniej.

— Czemu jak najmniej?

—  Bo ja sam je będę musiał wypić, proszę 

pana.
* «

*

W SZKOLE.
— M arcinek* co to jest metryka?

—  Koza, proszę pana profesora.

— • Jak  to koza?

—  No, bo koza beczy „me" i stryka” ! 
« •

*

DLACZEGO?
Ojciec: W iesz Jasiu* dlaczego zimą mamy 

dni krótsze?

Jaś: O tak, tatusiu, aby prędzej nadeszła 

gwiazdka
* *

*

„CO INNEGO".
— • Tatusiu* obiecałeś mi opowiedzieś, jak 

wygląda mózg ludzki.

—  Daj mi spokój, Stasóu, mam teraz co 

innego w głowie.

Książnica Kopemikańska  

w Toruniu


